
ii U S K I  r N W A L I D

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

s  Petersburga, 21 S tyczn ia .

Z pow odu  śm ie rc i K ró low ey  JM ści W ir-  
tem b erg sk iey  w y sz e d ł tu n a s tep u iacv  m ani­
fest N . Pana. '

»G biaw iaiąc w szy stk im  naszym  w ie rn y m  
p o ddanym ,, ^e N ay iasn ieysza  S io tra  N asza, 
K ró low a JM sć W irtem b erg sk a  K a ta rzyu a  Pa- 
w jow na , z wo-li W szechm ocnego B oga, w  
ro k u  o j  od u rodzen ia , w  dniu 2 y  G rudnia  ro ­
ku  ib id ,  p rzen io s ła  się  z tego  doczesnego 
ż y c ia  do w iecznośc i. P rzekonani ie s te śm y , 
ze  w szy scy  w iern i poddan i nasi p rz y y m ą  nav- 
z y w szy  u d z ia ł w  sm u tk u , k tó ry m  Dóm nasz 
C esarski do tkn ię tym  zostały i p o łą c z ą  g o rą -  
ce m o d ły  sw oie  z naszem i, o p o k o y  w  K ró­
les tw ie  sp ra w ie d liw y c h , duszy  ie y  d o b rey  i 
cno thw ey .,, 3
Dun w  P e terzb u rg u  1819 ro k u  S tycznia 14 dnia.

(Podpisano) ALEXANDER.
—  N a y m iło sc iw ie y  m ianow ani zostali k a ­

w aleram i o rderu  S w ię te y  Anny trz e c ie y  klas- 
s y , Kacicy i y tu la rn i, S ek re ta rz  N o w g o ro d zk iey

izb y  sądów  g łó w n y c h  Czmatow ,  tam eczny  
A rc h ite k t g u b ern sk i D m itry jew , R ejestra to r g a ­
b inetu L e b ia iie f ,  p e łn ią ,  y s łu ż b ę  w  za rzą ­
dzeniu w ie lk ie g o  ło w c z e g o , Racica ty tu  a rn y  
le u d u r  i-ijzanow i/c i, i S e k re ta rz  Koliegski 

Z ygm unt K aw ecki.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

C hcciaź o d b ie ram y  w iadom ośc i z ro zm a i­
ty c h  m iast h an d lo w y ch  zag ran iczn y ch , że 
to w ary  nasze czy li ra c z e y  p ro d u k ta  k ra iu w e , 
iak  np. konop ie , len , o ley , tłu stu sć , nie są  
w  o b c y c h  p o rta c h  p o p ła tn e , u nas iednakźe  
na m ieyscu  dla po trzeb  w ła sn y c h  ręk o d z ie l-  
ni cena ic h  iest dosyć znaczna, a p rz e c iw n ie  
zag ran iczne  to w ary  znacznie u nas sp a d a ią , 
c zy li ra c z e y  do z w y czay n ey  ceny  p o czy n a ią  
p o w r a c a ć — K aw ę częściam i k u p u ią c , trzeba  
p u d  p ła c ić  po rub li 70, a h u rtem  za 60 i 65 
w y b o rn ey  dostać m ożna.— C ukru rafinow anego  
p u d  5o rub li, a k u p u ią c  h u rtem  za 45 i 40 
naylępszego dostać m ożna.— K urs P e te rzb u rg - 
sk i iest zaw sze iednostayny; D ukat H ollender- 
sk i idz ie  po 10 rub li assygn: R ubel sreb rn v  
p o  rub li 3 i k o p . 80. 7
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W T Ó R E  K. 21 Stycznia. 1 8 1 9  r.

W I A D O M O S C I W O J E N N E .
T re .ro .  W iadom ości K ra iow e: z P e te rzb u rg a . W iadom ości H and low e. W iadom ośc i Z agraniczne:

N iem cy . F ran cy ia . A ng liia . W ło c h y . R ozm aito śc i.
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W IA D O M O ŚC I ZA G RA N ICZN E.

N i e m c y .

z Sztutgardu, n  S t f  czuia. .
G azety Kró-

srautue sczego ły , o dnin ,  b . m; N.
low ey naszey, z^ z^  y  do Esiingen, w
Pani tow arzyszy ła Krolow pałac.
okolicach którego u R  ilow a zam oczy-
D z i e ń  t e n  W j " ^ l r n  p r z e z i ę b i a  w  t e a -
ł a  n o g i .  W k r ó t c e  p  n ; p m 0 2 y a  s i ę  d o c z e -
t r z e  d o  t e g o  s  ^  s t k n t k i  t e g o  p r z e -
k a c  k o ń c a  s z t u k i ,  i  o b a w y  o  l e y
z i ę b i e n i a  n i e c z y m ł y   ̂ y  ^  m . b y ł a
z d r o w i e .  W  n o c y  ^ d z y  g  ^
s p o k o y n ą  i  s, P a ł a  d o b r z e ,  i  ^  n i e r ó w ,u e

r ’ . UpeT : c z  zS ed w ie  K rll  w y szed ł * iey  
leP - 7 ;  n a t v c b m i a s t  dotkniętą, została parali- pokoiu , natychm  ieszniey pow ro­
zem , i k ieay  J * p rzy t0mnosc
c i ł ' Królowa u trac iła  ? lecz i  po-
S i ’ dalece, ź e  nietylko przem ow ie, lecz po
znać iego niem ogła.
Ł  &  F r a n c y i a .

, v h,e sr r w o Prayym,-
W  h c z b i e  g J e r e r a ł o w i e  p o r u -

*> *»•

„ B y ła m  ( s ą  s r o  ' |  M a t k a  m o -
a r e s z t u  z  m a t k ą  i  J t  n i e m i ,

w i ł a  c ó r c e ,  ź e  f ^ ^ i a ł a  ź e  z o s t a ł  z r z u -

T  " i?” n“ ia  nr/.eó'iesć d l  szpitalu , m ów iła dy  miano ią  przenie „zv (in niev w  sam
m nie, l e  C « tó»«P>uiycb°dzf  do niey
dzień zaboystw a i osm iela f  wszy.stko na

Yr:
n 1 h v ł  m e ć  c z y  s z e ś ć  f r a n k ó w  s k r z y p a k o -  

Ju Y e n c e  d l ł  w i d z i e ć  n a  t w a r z y  u s n u e h  
w i ,  ( tu  V e n c e  „ > n ś Ci \  J e d n e y  n o c y  k i e -
n i e u k o n t e n to w a m a  k  ̂  . cc5r lŁ ą  w  w i ę -
dy spałam  Panią Bancal (któ-

S S T S  - = e£

I   *

kogoś przy ogni.,; U  S S
lecz młynarz memogł go poz.iac, 
albowiem sobie twarz ręką:-

W p ro w ad zo n o  po tem  córkę ,a ’l̂ a ' , ,
Ł i u t r z  po 

w oberży Caudt, d o w ied z ,a ł a m ^  z e ^
dawano dóm K;ka re-
tam i pytałam  f - y  >e p o dobnąź czy n ią
: i Ś i e 0dPC v % t m r  Ł  wywoływano

“ S i e d z i a ł a

S i S ? - ;  f  »  So prania0 T e g l i  
V ' f e S S  Conoraiir przyszedł po- 
w S e ;  obeyrzat te
pytyw ął «ie d» ^ “g e  Ite  w lz y l ic l , .  Wie- 
źe ma.ka moia pi hyła aresztowa-
czorem, kiedy rodzina nasza Y ig_
ną, Constans który y ^ ” trze^a b y ł o  stanąć 

powiedział. -Me a moiev matce i
Ł . „ ó ^ ł ^ t e -  -  * r w

mawiała^ do rmniel lab świadczy kobita Com- 

Za otwarciem czwartegoposiedzema ^
ka była przywołaną i Pow >
swoie pierwsze zeznania. . kiedy się

Zapytanał znowu> ^  o,„tan!, nie-
dowiedziała o wzię y  „inefrlmy-, Constans
odezwała się b  dodała
^ W t e n c z a s l d e d y  m a t k a  moia była w wię­
zieniu p o w i e d z i a ł a  leduego „W
^ “ '“^ a s n S 'e z E k ^ L i c t w i  w" Rodes 
S E S S y .  dni iuź były rospo-

częte. kazał  wyść córce Bancal, i
2alecił aby

S a b  tey W olty i długich rospraw, którym

, S  w “  ^  ”  weysć



U kazuie sie Ban cal. Ubrana czarno, postępuje 
pow oli otoczona Żandarm am i, Którzy ią  zdaią  
sługom  sądow ym . Z przym usem  siada na 
sto łku  św iadków . M ilczenie naygłębsze p a ­
nine. Siedzą iey  spóyrzenia, iey  poruszenia 
i odmiany tw arzy . Chcianoby w  ry sach  
iey tw arzy  w y czy tać  taiem m ce duszy iey

T a niew iasta zdaie się b y ć  iuz u m arłą . 
Postać iey  iest obrazem  w idm a; Podobna b a r - 
dziey do trupa niż do istoty zy iącey . Od a- 
w na iuź iey  życie  podobne iest uo okrop­
nego m arzenia. Dwa razy iuź b y ła  fkazana 
na śm ierć; rusztow auie dla m ey iuz by ło  
przygotow ane; powinna b y ła  na nie w stąp ić  
z Bas tyciem, Josionem i Collarem. P ow iadaią  
naw et, źe iuź i trum na dla niey b y ła  p rz y ­
gotowana i źe sły szała  iuź, iak  w ołano  ią  
do okropnego do łu . Zbliżała się uo k re ­
su udręczeń sw oich, w y d a r ła  się z łona
śm ierc i......................ze w strętem  lągom ącey ,
i iescze nieinogącey się odw ażyć na dotkn ę 
cie Od szesciu m iesięcy nieiest pew n ą czy 
zakończy dzień, k tóry  ie-.cze pozwolono iey  
zacząć. W  g łęb o k iey  cichości nocney z ra ­
żone iey  ucho, zdaie się iescze sły szeć  g ro  
katów; a k ied y  się przebudza, ze snu (leżeli 
ten k iedy  ko lw iek  p rzym yka iey  oczy) p y ­
ta się czy iuź w ygotow ano znowu narzędzie
iey  k a ry . , ,

P rezydent zapow iada sędziom , _ ze w do y a  
Bancal będąc skazaną na sm ierc, nie iest 
św iadk iem  zw yczaynym . Jey zeznania nie­
m ocą inaczey być p rzy ię te , iak  pod pozorem  
sposobu w yiasnienia rzeczy . Bancal niemo- 
źe pod p rzysięgą  zeznaw ać p ra w d y , me m a 
p raw a podniesienia tey  ręk i; k tóra zdaie się 
iescze być zbroczoną k rw ią  niesczęsliw ego

FUprezydent: N iew iasto Bancal! S praw ied li­
w ość domaga się od ciebie p ra w d y . Znasz
stan tw óy..............Pam iętay ze lada ch w ila
musisz stanąć p rzed  Bogiem. Jezelis w  ze­
znaniach tw oich  p o p e łn iła  lak ą  o m y łk ę  po 
p raw  ią: C okolw iek poźniey, iuz niemożna
będzie popraw ić.

Bancal: W  ten n iesczęshw y w ieczó r o ni 
czem  niew iedziałam . Po tem  u słyszałam , ze 
miano dokonać zabóystwa w  innem m ieyscu; 
lecz niem ogąc tam w ey sć , udano s ią  do do­
mu naszego, którego drzw i b y ły  o tw arte , 
Kupa ludzi ciśnie się do nich; ciągniono tak ­
że niesczęsliw ego Fualdesa. T ro ie  z dzieci 
m oich leżało  w  łóżku . Grożono, l ^ i e p o -  
zarzynaią gdyby się o śm ie liły  poruszyć. W y

znaię, źe w  tey  chw ili straszney w szystko- 
bym  uczyn iła , czegoby ty lko  w yciągano po 
mnie; podałabym  naw et nóż, gdyby mnie 
kazano. . . P. F t aid  es om dlał. S pyta łam  się 
czy niepotrzeba im b y ło  w ódki; poproszono 
octu dla orzeźw ienia i podałam . Kiedy bu- 
aldcs p rzy szed ł do zm ysłów , kazano mu p i­
sać i podpisyw ać; Bastycl trzy m ał go za rę ­
kę. Po czem  pow iedziano m u, ze musi um ­
rzeć. Fańldes p ro s ił, aby mu pozwolono cza­
su do pogodzenia się z Bogiem. Poo-odzisz 
sie z D iabłem  odpow iedzia ł Bastyd.-—Da­
ley . . ■ » tu Bancal p o czę ła  p ła k a ć , łk an ia  
p rz e ry w a ią  iey  s ło w a.

P r e z y d e n t:  po k ró tk iem  milczeniu: Uspo-
koy  się i m ów daley.

Bancal: K iedy zarżnięto Fualdesa, ia  w y ­
szłam , ch c ia łam  poysć z domu; lecz c z ło ­
w ie k  iakiś za trzym ał mnie na w schodach . 
M iał w  ręku k iy , k tórym  mnie u d e rzy ł 
chcąc zatrzym ać. M ów ił częścią  po Fran- 
cuzku, częśc ią  po Hiszpańsku. Nie pam ię­
tam , iak  d ługo  tam zostałam , lecz gdy  w e ­
szłam , iuź zw ło k i wyniesiono.'* To zezna­
nie trw a ło  d łu g o , bo odpow iedzi Bancal czę­
stokroć b y ły  ciem ne i niezrozum iałe; i to 
zm uszało P rezydenta do pow tarzania ustaw i­
cznego zapytań. _

Prezydent: Kogoś poznała w  kuchni r 
Bancal: Bastyda, Josiona, Coli ar a , Bacha; 

N iem ogę zas pew nie tw ie rd z ić , k to  iescze 
b y ł  z  nimi.

Prezydent: S łyszałaś Źe iak  nazywano d ru ­
gi c h i  . .

Bancal:. Zdaienii sie, źe s ły sza łam  im ię 
Yence, w ym aw iane przez żołnierza z teyze 
kupy; lecz tego nieiestem  pew ną. Żołnierz 
ten z łą  m ia ł w ym ow ę, a przeto m ogłam  go 
niezrozum ieć. Jnnych osob niewym ieniano.

Prezydent: Któż ciebie u d e rz y ł k iiem : 
Bancal N ierozum iem , aby to  ̂ b y ł  1 ence; 

niepoznałam  go, gdy mnie późniey ukaza­
no. . . • A ch gdybym  b y ła  z początku  w szy ­
stko w y zn a ła , n ieby łabym , skazaną na śm ierć 
N ieiestem  z łą  kobitą.

Prezydent: oskarżony Yence w stań. N ie­
wiasto" Bancal poznaiesz źe w  nim cz ło w ie ­
ka k tó ry  ciebie b y ł  u d erzy ł?

Bancal: zdaiem i się, źe to on.
Pan Boyer: Obrońca Yencc i Bessiera Fey- 

nac: Proszę was sędziow ie, chc ieycie  p rz y ­
pom nieć, źe Bancal iuź w y zn ała , iz niem oze 
z pew nością tw ie rd z ić , źe „.to b y ł  len ce , 
k tó ry  ią  uderzył*
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P rezyden t. do Ba/,cut: Czy nazaiutrz pow ia­

d a łaś  m ężow i o fcem uderzeniu kiiem ?
Bancal: T ak  Panie, m ów iłam  mu o tern.
Prezydent: Czy on ci p o w ied z ia ł, k to  to 

b y ł.
Bancal: Mąż m ów ił o synowcu Bastyda.
Prezydent: S ły sza łaś  iak  go nazywano w  

kuchni?
Bancal: N iesłyszałam .
Prezydent: Bessier Veynac  w stań. N iew ia­

sto Bancal czy w  ty m ‘ cz łow ieku  poznaiesz 
Łego» co cię uderzy ł?

Bancal: N iepoznaię go.
yDalszy ciąg intró).

A n c l i  I A.
2r Londy/iu, 5 S tycznia .

Dnia w czorayszego otworzono publicznie i 
czytano testam ent zeszłey  K rólow ey. W yko­
naw cam i iego są. naznaczeni Lord A r den i Je­
n e ra ł  Teller. P ryw atny  m aiątek  Królowey 
n iep rzech o d z ił w arto śc ią  140,000 funtów 
szterlingów , i w y iąw szy  p iękną m aiętnosćw  
W indzor, s k ła d a ł  się poniększey częścią z 
kleynotów . Przy zaw arciu  ślubów m ałżeń­
sk ich  o trzym ała  ona tak o w y ch  w arto śc ią  na
5o,ooo f. s. inne zaś iey  drogie kam ienie na­
byte b y ły  iuź to od Nababa A rkotskiego, iuź 
kupow ane p rzez nią sam ą u rozm aitych 
osob.— W  przypadku  gdyby Król niepow ró- 
c i ł  do zdrow ia; kleynoty Królowey od nie­
go orrzym ane na m ocy iey  testamentu p rz e ­
chodzą w  dóm Hannowerski. Aźe posąg Kró­
low ey w dow y W irtem bergsk iey  zk ąd  inąd 
iuź b y ł  znacznym, kleynoty nabyte od Naba­
ba A rkotskiego w skutek źądai i a zeszłey  mo- 
narchini m aią być przedane i wzięte^ za nie 
pieniądze podzielone m iędzy Xię/.niczek. 
Dom Któlowey w  Froghmor bierze Xięźnicz- 
ka A u g u s ta ,  a m aiętnosc w  Neu W indzor 
Xięźniczka Z ofiia . Srebro, b ib lio teka, galery ia  
obrazów , będą podzielone m iędzy m łodsze 
X ięźniczki. C ały  ruchom y m aią tek , k tóry  
Królowa przyniosła z M eklenburga, p o w ra ­
ca się dom owi M eklem burgsko S trlitzkie- 
m u. —  Testam ent ten iest pisany 16 Listo­
pada roku przeszłego , dniem p rzed  śm ierc ią  
K rólowey, przez Jen era ła  le llor  w  obecności 
doktorów  dworu: Milman i Halfordt.

Z testamentu w ykazuie się, iak  fałszyw e 
b y ły  pog łosk i o w ielk im  m aiątku p ry w a ­
tnym K rólow ey, który znaleziono po niey.

W  p rzec iąg a  57 lat nie m og ła  naw et zebrać
140,000 funtów szterlingów , k tóre sczęsiiw i 
nasi odw okaci w  przeciągu  po łó w y  tego 
czasu częstokroć zbieraią. W y trąc iw szy  zaś 
z tey summy 5o,ooo f. s. złoźoney z kiey- 
n o tiw , k tóre Królowa o trzym ała w darze od 
m ałżonka swoiego; c a ły  p ryw at; y iey  m a­
ią tek  o którym  tak w iele rozpraw iano za 
iey  życia , nieprzechodzi 90 tysięcy funtów 
szterlingów ,

Kleynoty Króla miane przez d ług i czas za 
stracone, znalezione nakoniec zostały  przez 
samego X iąźęcia Regenta. W  przeszłym  
tygodniu o d w ied za ł on sit str sw oich  w Bnk- 
kinhamhouze. Tam  p rzeziera iąc  rozm aite 
przedm ioty  w  ie.rlney szafie, należące do 
pryw atney  w łasności zeszłey  Królowey; spo­
s trz e g ł m a łą  szka tu łkę  do k tó rey  n ieby ło  
klucza. Otworzono takow ą, i znaleziono 
w szystkie kleynoty K rólew skie zupełn ie  ca ­
łe .  Rozum ieią, źe sam Król sch o w a ł ie b y ł  
w  tern bezpieczrem  m ieyscu, i źe sam a ty l­
ko  Królowa o tern w ied z ia ła .

W l o c h y .  
z B zy  mu, 5o Grudnia.

Jego C esarzew icow ska Mać W ielki Xiąźe 
Rossyyski Michut, p rz y b y ł w dniu 26 b .m .z  
Turynu do Je ew y .

Xiąźe Karyćiakski tow arzyszy w ielkiem u 
X iąźęciu.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W yborne dzieło  Pana U w arowa , Ros- 

syyskiego Radcy Stanu. O Taicmnitach Ele- 
uzyńskich (w  ięzyku Francuzkim ) iuź p rzed  
dw om a laty w  Paryżu  po trzeci raz w y d a­
ne b y ło , a teraz w y sz ło  także tłum aczenie 
Angielskie Pana Price, z uwagam i Pana 
Christie. W ed ług  zdania Pana Gwarowa, 
Taiem nice E ieuzyńskie p rzesz ły  z Indyi 
przez Egipt do G rećyi. A w ;ęc  i staroży­
tna Egiptu ośw iata i re lig iia  pochodzą z In­
d y i, iak G recka po części pochodzi z E g i­
ptu. Religiia Indyyska miana iest za u ło ­
m ek pierwiastkowej' religii, p rzez k tórey w y- 
rodzenie, rozm aite na sw iec ie  p o w sta ły  re li-. 
g iie . Pan U warów m niem a, iż tak nazwane 
mate taiemnice sk ład a ią  ty lko rozsądny Poli- 
teizin; wielkie zas obeym uią obie zasadnicze 
nauki p raw d ziw ey  re lig ii, to iest iednośćBo­
ga i nieśmiertelność duszy.

w  P e t e r z b u k g u . 

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J B S K I E Y  MŚCI .


